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D r e z n o , 14. Lipca.— D r c s d n e r  J o u r n . mówi \y artytule 

polemizującym przeciw W iener Z e itu n g :  W kwestyi związku cel­
nego jeszcze dwunasta godzina nie w ybiła; już najbliższy czas otwo­
rzy nowe drogi do zbliżenia się i porozumienia. . . . .

W i e d e ń ,  1 4 .Lipca,— Na posiedzeniu dzisiejszem izby mzszej 
przedłożył minister sprawiedliwości projekt do ordynacyi konkurso­
wej. Deputowcny Giskra wniósł następnie o uregulowanie prawa 
względem stowarzyszeń i zgromadzeń; deputowany MUhlfeld wnosi
0 przypuszczenie żydów do posad notaryackicli. Deputowany I inti 
interpelował ministra spraw zagranicznych Rechberga względem 
niedostatecznego zadośćuczynienia ze strony Rosyi z powodu po­
gwałcenia przez nią granicy galicyjskiój.

P a r y ż ,  14. Lipca.— C o n s t i t u t i o n n e l  zamieszcza artykuł 
podpisany przez Boniface o ostatnich depeszach trzech mocarstw. 
Aby otrzymać spólny program z Anglią i Austryą, mówi Lonitace, 
Francya pozostała za życzeniami, które jćj natchnęła przychylność 
dla Polski. Sądzi, że układy na zasadzie sześciu punktów słuzyc 
będą za podstawę do rzeczywistej autonomii Polski. Francya z ra- 
dościąby ujrzała, gdyby kwestya ta europejska poddaną została pod 
roztrząsanie całej Europy; ale w braku tego zgodzono się na komlu- 
nacyą, która poddaje rozebranie sześciu punktów sądowi ośmiu mo­
carstw, które są podpisane na wiedeńskim traktacie. C o n s t i t u ­
t i o n n e l  poczytuje zawieszenie broni za potrzebne i możliwe, byłoby 
rzeczą nierozsądna, a nawet karygodną, pozwolić na przedłużenie 
krwawej walki. Francya, Anglia i Austrya przysposobiły rozwiąza­
nie kwestyi polskićj. Jeżeli trzy mocarstwa tego stopnia są w zgo­
dzie wola ich rzecz zdecyduje, bądź na drodze pokojowej, bądź na 
innej. Ktoby poważył się stawić przeszkody tym na serjo  ̂pomyśla­
nym i sprawiedliwym usiłowaniom, wystawiłby się na ciężką odpo 
wiedzialność. ___________ _

B e r l in  15. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać tajnemu radzcy le­
karskiemu i profesorowi Dr. B o o h m o w i  w Berlinie order orła czerwo­
nego 3ej klasy na pętlicy, sekretarzowi przy sądzie apelacyjnym radzcy 
o b r a c h u n k o w e m u  R o e s  t e l l  owi  w Frankfurcie nad O drą, order orla 
czerwonego 4ej klasy.  ______ _

B e r l i n ,  14. Lipca. — Korespondent berliński pisze do P o s e n e r  
Z tg .:  Przed niedawnym czasem doniosła Augsburgska pow. gaz. z iu - 
rynu, że gabinet tuileryjski zapytał rządu włoskiego, czy w pewnym 
przypadku zechce Francyą poprzeć G0,000 wojska ? Odpowiedz nastą­
piła przychylna pod warunkiem pewnych przyrzeczeń co do Rzymu
1 Wenecyi. Cesarzowi odpowiedź widziała się niewczesną. Z tegoż źró­
dła piszą do tego dziennika, że przerwane wówczas układy ztiow zostały 
podjęte. Jakkolwiek te podania zostają w sprzeczności z upowszechmo- 
nemi teraz wiadomościami co do kwestyi polskiej, ze zmiana nastała 
w kierunku pokojowym, to jednak dowodzi fakt ten na nowo, jak tru ­
dno zgłębić taktykę w polityce Ludwika Napoleona.

— Berlińskie dzienniki piszą., że w sobotę 18 dorózek wiozło wię­
źniów pod zasłoną 2cli schutzmannerów przy każdej dorożce. 1 owia- 
dano że wiozą polskich więźniów z W. Ks. Poznańskiego, tymczasem 
rzeczą j e s t  wiadomą, że z cytadeli poznańskiej żadnego jeszcze mewy- 
wieziono więźnia do Berlina. Być więc może, że więźniów berlińskich 
przewożono z llausvogtei do innego więzienia.

_  W Gdańsku zbankrutował wielki dom handlowy pod farmą feo- 
dor Belirend i Sp. Jak  się zdaje transporta na Bugu wstrzyniano przy­
łożyły się do upadku tego domu. Najznakomitsze firmy gdańskie utwo- 
rzvłv komitet, aby upadek ten nie przez sąd, ale na drodze prywatnej 
ugody załatwić. Gdańsk sam traci 300,000 ta ł., kilka farm warszaw­
skich traci w tym upadku 500,000 talarów. Dotąd jeszcze me wykryto

balansu strat, które nie będą pokryte, ale że będą wielkie, to łatwo’ 
przewidzieć.

- T o r u ń ,  11. Lipca. — Podaliśmy przypadek, że cały wielki trans­
port odeszły tu ztąd z kolonialnemi towarami na kolei żelaznej, a mia­
nowicie na stacyi nadgranicznej został przytrzymany przez wojsko pru­
skie, acz do konwoju tego transportu byli przydzieleni od toruńskiej dy- 
rekcyi celnej urzędnicy celni z wykazami co wiozą. Transport ten m u­
siał nawrócić do Torunia, przez co 200 tal. kosztów urosło. Na zażale­
nie podane w tej mierze i za zniesieniem się z władzami wojskowemi, 
wydano rozporządzenie, że podobne transporta wysyłane pod zasłoną 
eskortujących urzędników eolnych niemają być zatrzymywane przez 
wojsko.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  13. Lipca, — Znając przepisy kościoła katolickiego, 

który nigdy do siły pięści nie apeluje, ale tylko trzyma się broni du­
chownej przeciw napaści na zasady kościoła i sług jego, mogliśmy się 
spodzizwać, że władza duchowna płazem nieprzepuści gwałtów, jakich 
się Moskwa schizmatycka dopuszcza na kościele katolickim w Polsce. Po 
uwiezieniu arcypasterza warszawskiego Felińskiego w głąb Rosyi na wy­
gnanie, bez wyroku, bez winy mu dowiedzionej, kościół tern samem 
przybrał się w grubą żałobę samym faktem przepisaną kanonami i sy- 
rikdaiui. K apituła jeszcze przed wywiezieniem arcybiskupa z Warszawy 
postanowiła w cztery tygodnie od Wywiezienia, a więc w niedzielę zeszłą, 
ogłosić z ambon wszystkich kościołów katolickich, że wszystkie kościoły 
w dyecezyi warszawskiej mają przywdziać żałobę. Żałoba ta  przepisuje: 
ustanie dzwonienia po kościołach, ustanie grania na organach i wszel­
kiej muzyki kościelnej i wszystkie ołtarze muszą być kirem pokryte. 
Ogłoszenie to powszechnej żałoby kościelnej niewymowne sprawiło wra­
żenie na wszystkich mieszkańcach. Lud wychodzący z kościołów był 
bardzo smutny. Nie były to odgrażania, ale głęboka żałoba na twarzach 
i w sercach. Walka duchowna rozpoczyna się między władzą moskie­
wską a kościołem. Dziś Moskwio wypada z ręki ostatnia w ładza, bo 
nawet duchowna. Sama przemoc tylko pozostaje przy niej. Z tego po ­
wodu też głównie wynosi się W ielopolski, a za nim w. ks. Konstanty. 
Wszystkie mają popakowane swoje rzeczy.

— Zeszłej nocy mnóstwo aresztowano duchownych, mówią o 30stu. 
Niemasz dnia i nocy, w którejby Moskale nie więzili i niewywozili nie­
szczęśliwych Polaków. Nawet Niemcom dają się w znaki; odprowadzili 
do cytadeli Niemca Schultza, przełożonego nad wielką fabryką papieru 
Moesischa. Na każdy powiat przypada dziennie 5 osób a więc w ogóle 
200 osób. Dodając do nich jeńców, dalej aresztowanych z innych po­
wodów, możemy się przekonać, że już więzień braknie dla objęcia wszy­
stkich nieszczęśliwych. Z tego też powodu ustały sądy wojenne na te li­
czne ofiary, i tylko pozostają dla tych, które mają być wieszane lub 
rozstrzelane. Wobec takich okropności dyplomacya europejska oblicza 
sześć punktów niby sześć plastrów na rozbolałe rany.

K a l i s z ,  13. Lipca. — Gazeta wrocławska pisze: Taczanowski Ed­
mund wszedł wczoraj na czele pułku kawaleryi w sile 650 koni do mia­
sta Turka. Na wiadomość o zbliżaniu się jego, wyszli na powitanie mie­
szkańcy. Pod wieczór wszedł pułk ten na wybornych koniach do miasta, 
na cześć jego iluminowanego. A chociaż większa część mieszkańców 
składa się z Niemców i Żydów, wszyscy z równym udziałem podejmo­
wali uroczyście przybyłych wojaków. Po umieszczeniu koni, wyprawiło 
miasto stypę Polakom na placach, a muzyka złożona z niemieckich ro­
botników przygrywała narodowe polskie pieśni. Uniesienie dla wojaków 
polskich było powszechne.. Noc Lipcowa-zbyt rychło przeszła, bo z brza­
skiem dnia pułk dalei wyruszył mając na czele muzykę, a wokół siebie 
rozrzewnionych mieszkańców wszelkiej narodowości. Imponującym był 
widok. Konie, broń, siodła wszystko wyśmienite. Pomiędzy wojakami 
było wielu, którzy się w różnych bitwach odznaczyli. Wszyscy osiedli 
Żydzi wmieście i Niemcy z pastorem na czele, złożyli przysięgę na wier­
ność Polakom. Turek ma 6000 mieszkańców, 3 mile odległy od K ali­
sza, ma wiele przędzalni, których właścicielami są Niemcy i w nich nie­
mieccy robotnicy.

— Wccorajszej nocy skradziono Moskalom na Warszawskiej ro­
gatce w Kaliszu cztery karabiny. Przyprowadzili tu  Moskale szpiega 
moskiewskiego od granicy pruskiej, k tóry tu  był dawniej nauczycielem
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i dali mu mieszkanie z jego rodziną w koszarach. Lud chciał na niego 
uderzyć, ale na widok kozaków zabierających się do strzelania, pierz­
chnął na wsze strony.

— Na granicy pruskiej upowszechniła się pogłoska, Ze Ed. Tacza­
nowski zginął, a to wskutek znalezionej chustki przy ciężko rannym po­
wstańcu , na której stała  cecha E. T. Teraz się pokazuje, że Taczanow­
ski zdrów i obozuje pod Turkiem. W jego pułku wielu znajduje się fran­
cuskich oficerów. Z poznańskiego codzień przychodzą posiłki. -Z tego 
powodu pułkownik Wnuk rozciągnął ścisły łańcuch na granicy z wojska 
pruskiego.

W a r s z a w a ,  12 Lipca. — Już od kilku dni spodziewano się lada 
dzioń jakiegoś stanowczego wystąpienia duchowieństwa naszego z po­
wodu tylolicznych gwałtów moskiewskich względem kościoła polskiego 
powtarzających się. Wystąpienie to jest już faktem spełnionym. Wczo­
raj miało miejsce zebranie kapitu łą warszawskiej, na którem uchwa­
lono, że z powodu gwałtownego wywiezienia arcypasterza naszego ną wy­
gnanie w głąb ltosyi do Jarosław ia, stosownie do ustaw synodalnych 
kościoła katolickiego w Polsce, nastaje w całej arcbidyecezyi żałoba 
kościelna, w ciągu której ustaje wszelkie bicie w dwony, wszelkie nabo­
żeństwa oprócz mszy cichych, wszelkie uroczystości kościelne. Dziś we 
wszystkich kościołach warszawskich po kazaniu księża z ambon odczy­
tali tej treści list pasterski ks. biskupa Rzewuskiego, wzywajac w końcu 
wiernych, aby modlitwą, pokutą i dobremi uczynkami błagali Wszech­
mocnego o usunięcie ciążących nad nami nieszczęść i o uwolnienie nam 
arcypasterza podobnie jak  niegdyś i Piotra ś. z okowów uwolnił. W ra­
żenie , jakie to odczytanie wywoła na wiernych było niezmierne. W ko­
ściele Farnym sam byłem świadkiem, jak  głośne łkanie słuchaczów za­
głuszyło na chwilę słowa kapłana i zmusiło go wstrzymać się w połowie 
czytania....

Co dalej będzie? łatwo przewidzieć, że Moskwa nie cofnie się przed 
nowemi bezprawiami, że postępowanie tak  słuszne duchowieństwa da 
jej pochop do nowych gwałtów. Ale na to wszyscy są przygotowani; 
tym ,, których Pan zechce doświadczyć, Pan też da moc wytrwać do 
końca....

W e wzruszoniu, w jakiem to piszę, nie stać mię dziś na słowa, na 
inne w porównaniu mniejszej wartości wiadomości.

Od g r a n ic y ,  12. Lipca. — W piątek tj. d. 10. t. m. około godziny 
3. po południu przybyła do Chocza kawalerya narodowa w liczbie 480 
k o n i, z którymi następnego dnia złączyło się około 130 koni. S iła ta  
zbrojna zostająca pod naczelnem dowództwem p. E. Taczanowskiego była 
kompletnie uzbrojona i przybrana w granatowe mundury z czerwonemi 
wypustkami i białe czapki. Konie wszystkie były dzielne, tak  że nawet 
sami pruscy oficerowie, strzegący z tamtej strony Prosny granicy, wydzi- 
wić się im nie mogli. Kiedy kawalerya polska przybyła do Chocza, my­
śleli Prusacy, że to Moskało i kilku z nich udało się za granicę na te- 
rytoryum Królestwa w celu zobaczenia się koleżeńsliego; dopiero kiedy 
im przez Polaków broń zabraną została, poznali, się na swej pomyłce. 
Powstańcy zabawiwszy w Choczu przez piątek i sobotę, na wiadomość, 
że Moskale z dwóch stron, tj. od Konina i od Kalisza na nich ciągną, 
opuścili to miasteczko o godzinie 10 wieczorem wsobotę i udali się w kie­
runku nam niewiadomym.

Moskali w Choczu do tej chwili jeszcze nie masz. D. P.
— Oto spis powieszonych i rozstrzelanych w miesiącu Czerwcu Pola­

ków, wedlo wykazów urzędowych dzienników rosyjskich.
1) 3 Czerwca. Ksiądz I s z o r a ,  powieszony w W ilnie, za to, że

w kościele odczytał proklamacyą rządu narodowegd.
2) 5 » Ksiądz Z i e m a c k i  rozstrzelany w Wilnie.
3) 5 » W o j c i e c h  L a s  k o  wic  z rozstrzelany w Wilnie.
4) 8 » Hr. L e o n  P l a t e r  rozstrzelany w Dynaburgu.
5) 8 » Ksiądz R oz go , rozstrzelany w Dynaburgu.
6) 9 » B o l e s ł a w  K o ł y s z k o  powieszony w Wilnie.
7) 10 » B i a ł ł o z o r ,  jeden z najmajętniejszych na Litwie

obywatel, rozstrzelany w Kownie.
8) 12 » Ksiądz K o n a r s k i  kapucyn, powieszony w W ar­

szawie.
9) 12 » H e n r y k  A b i c h t ,  powieszonych w Warszawie. 1

1 0 )1 3  » Z i e l i ń s k i ,  rozstrzelany w Kijowie.
11) 13 » B a r a n i e c k i ,  rozstrzelany w Kijowie.
1 2 )1 3  » Ci u n  d z i e w  i ck i ,  rozstrzelany w Mińsku.
13) 15 K o n s t a n y  M i c e w i c z  rozstrzelany w Siedlcach. '
14) 15 » A l e k s a n d e r  C z a r n e c k i  rozstrzelany w Siedl­

cach. :
15) 10 L e o n  F r a n k o w s k i  powieszony w Lublinie.
16) 18 » A n c y p a ,  rozstrzelany w Mohylewie.
17) 18 » K o r s a k  oficer rozstrzelany w Mohylewie.
18) 18 » M a c e w i c z  starszy, rozstrzelany w Mohilewie.
19) 18 » M a c e w i c z  młodszy, rozstrzelany w Mohilewie. '
20) 20 » B o ń k i e w i c z  powieszony w Piotrkowie.
2 1 ) 2 2  » L e ś n i e w s k i  rozstrzelany w Wilnie.
22) 22 » Ksiądz F i a ł k o w s k i ,  rozstrzelany w Lidzie, za

odczytanie w kościele manifestu polskiego.
23 27 » lir. Z y g ra u n t  S i e r  a k o W s k i (Dołęga), oficer szta­

bu głównego, powieszony w Wilnie. *
— Prócz bliższego doniesienia o krwawej walce pod Janowem w 01- 

kuskiem, stoczonej 6. t. m. przez oddział Chmielińskiego, niemamy dzi­
siaj do tej chwili innych wiadomości z pola walki. Co się tyczy tego 
boju pod Janowem, oddział Chmielińskiego po wziąwszy wiadomość, że 
dwie czy też jedna rota piechoty moskiewskiej i nieco kozaków przybyło 
do Janow a, aby następnie za nadejściem więcej wojska z Częstochowy 
i Olkusza, uderzyć na jego stanowisko w gęstych i górzystych lasach 
około Potoka, opuścił te stanowiska i posunął się ku Janowu do Pouika,

w zamiarze uderzenia na Moskali, zanim nadejdą im posiłki, tom w ięcej, 
iż dowiedział się, że część owej piechoty i kozaków niespodziewając się 
a taku , rozebrała się i kąpie wstawię. Część oddziału Chmielińskiego 
pod jego dowództwem podeszła cicho i niepostrzeżenie i nagle rozpoczęła 
ogień do kąpiących się i na brzegu w nieporządku stojących Moskali. 
Zaczęli oni w wielkiem zamięszaniu uciekać do Janow a, wielu straciwszy 
w zabitych; Polacy w pogoni za nimi wpadli do Janow a, gdzie pozostali 
Moskale uporządkowali się jako tako, aby dać opór. Bój rozpoczął się 
wśród m iasta, w którem wielu Moskali, a między nimi dowódzca roty, 
padli trupem , inni się rozsypywać zaczęli. Lecz jeszczo przed końcem 
boju nadciągnął Moskalom w pomoc znaczny oddział. Bój się ponowił, 
a Chmieliński widząc znaczne siły moskiewskie, zdołał się wycofać do 
lasów w porządku, straciwszy jednak więlu ludzi w walce. Takie do­
tychczas mamy doniesienie o tej potyczce; o ile dokładne, nie wiemy. 
Ju tro  podamy szczególowszy opis jej w liście. Po walce Moskale mszcząc 
się na bezbronnych mieszkańcach, podpalili z kilku stron Janów i to 
drewniane miasteczko zgorzało, a z domami spaliło się do 20 osób, po 
większej części dzieci starozakonnych. Moskale podpalając miasto już 
po odwrocie powstańców, nie pozwolili gasić ognia biednej ludności 
chrześciańskiej i starozakonnej, wypędzali ją  z m iasta, a dobytek rabo­
wali, przyczem kilkanaście strasznych popełnili mordów; kilku ranio- 
nionych Polaków, pozostałych w miasteczku, rzucili w ogień. Z całego 
miasteczka pozostało tylko cztery domy, cała jego ludność jest bez 
ckleba i dachu. Dopuściwszy się tego strasznego aktu mordu i pożogi, 
Moskale w raporcie swoim zapewnie bezczelnie doniosą, że to powstańcy 
podpalili Janów ; tak  samo donieśli spaliwszy i zrabowawszy Miechów 
w obliczu całej ludności, niedbając, że kłamliwemu raportowi moskie­
wskiemu zada fałsz sprawozdanie władz cywilnych nawet rosyjskich.

Zresztą z teatru  wbjuy w Polsce jest dzisiaj tylko głucha wieść 
o świeżej potyczce w Mławskiem, o utarczce stoczonej przez konny od­
dział w okolicy Sochaczewa, o której wspomina wyżej korespondent nasz 
z Warszawy.

Z Warszawy donoszą nam , iż owe sześć punktów w nocie austrya- 
ckiej do rządu rosyjskiego zaw artych, przesłał rząd tenże z Petersburga 
m argr. Wielopolskiemu do zmonitowania. Wielopolski owe sześć kon- 
cesyj, żadnej istotnej zmiany w położeniu Polski nierobiących, miał 
uznać za mogące być przyjętemi i taką swoją odpowiodź do Petersburga 
przesłał. Fakt ten jest nowym do owych sześć punktów komentarzom, 
okazującym ich nicość. Cz.

Z U k r a i n y ,  24. Czerwca (spóźnione). — Przedstawiłem dawniej 
w ogólnych zarysach stan Ukrainy, Podola i Wołynia. Teraz mogę udzie­
lić niektórych szczegółów, które zaczerpnąłem z najpewniejszych źródeł. 
W iecie jak  barbarzyńskiemi są prześladowania, jak strasznym ucisk 
rządu moskiewskiego na Wołyniu, Podolu i Ukrainie; wiecie również 
o szatańskich środkach których rząd używa, podbudzając przeciw oświe- 
ceńszym klasom włościan, których przez tak  długi czas systematycznie 
doprowadził do największej ciemnoty, a których dziś rozkiełznawszy po­
pycha do mordów i zbrodni. N ikt nie wątpi, że gdyby nawet w kraju 
najbardziej oświeconym rząd rozdmuchiwał systematycznie w ludzie wiej­
skim namiętności i podżarzał je bezczelnemi kłamstwy, obietnicami i za­
bór majątków bogatym przez biedniejszych, mógłby gorszą część tego 
ludu doprowadzić do okrucieństwa, do rzucenia się na oświeceńsze i za­
możniejsze klasy narodu. A cóż dopiero, gdy dzieło takie przedsiębie­
rze moskiewski rząd, gdzie cyniczny bezwstyd i demoralizacya przenika 
wszystkie jego warstwy, gdzie obok powierzchownej niekiedy ogłady, li­
beralnych słów, często obok przebiegłości, idą w parze mongolskie na- 
wyknienia, barbarzyńskie instynkty i nikczemy serwilizm połączony 
z wiarą w potęgę knuta! Poczciwy to jeszcze lud, że dotąd wszystkich 
świt (sukman włościańskich) nienoszących, że dotąd wszystkich zamo­
żniejszych i oświeconych nie wyrżnął, nie zrabował, do czego jest wszy- 
stkiemi środkami przez rząd pędzony. A prawdę mówiąc, i my też ciężki 
grzech dźwigamy na sobie, żeśmy dawno nie powiedzieli tego, co dziś 
mówimy: zginąć albo zrzucić jarzmo demoralizujące cały naród.

Okrucieństwa których dopuszcza się część przez Moskwę uwiedzio­
nego i zdemoralizowanego ludu wprowincyi naszej, są wielkie; ale spra­
wiedliwość wyznać każe, iż są tylko wyjątkowo ekscesy a nie objawy' 
ogólnego ducha i usposobienia. Najlepszy dowód, iż oto przed 5ciu ty ­
godniami wybuchło było tu  i owdzie powstanie w prowincyi naszej, a już 
lud przyszedł do opamiętania, już włościanie pow tarzają: »Kolyb ne ti 
sipaki (policyanci), to my by buły z panami.«

Rzeczą niewątpliwą i dowiedzioną, że gdzie tylko włościanie na 
Ukrainie lub Wołyniu i Podolu dopuszczali się okrucieństw nad po­
wstańcami lub bezbronnymi, tam  wszędzie stał na czele i prowadził do 
tych okrucieństw moskiewski oficer lub moskiewski czynownik, stanowy 
albo sprawnik. Do czego nie zachęciły słowa w imię i z rozkazu cara, 
poparte zawsze batogiem lub bagnetem, dopomogła wódka.

Tam zaś, gdzie włościan polieya zamieniła na rozbójników legal­
nych, nadużycia były okropne. Oto kilka faktów :

Na Podolu w powiecie bracławskim wę wsi Szczęśliwej, chłopi pod 
naczelnictwem oficera i urzędnika moskiewskiego napadli na spokojnie 
siedzących w domu panów Hanickich, powiązali ich, dom zrabowali, za­
brali 2000 rubli i wszystkie prawie konie. Oficer moskiewski odkomen­
derowany na tę wyprawę zabrał konie sobie. Urzędnicy pieniędzmi po­
dzielili się z chłopami. Panowie Haniccy dotąd siedzą w więzieniu.

W o wsi Bułhąjach, powiecie lipnowskim na Ukrainie włościanie na 
rozkaz policyi moskiewskiej napadli na dom pp. Padlewskich. Broni­
sława Padlewskiego związawszy, odprowadzili do sprawnika. Na drugi 
dzień jeden z tych chłopów, który wiązał Padlewskiego i wraz z innymi 
dom rabował, przychodzi do pani Padlewskiej, matki, kłania się nisko: 
Niech będzie pocliwalony, całuje ją  w rękę i mówi: »Tylko co wracam 
od panicza. Panicz kazał się kłaniać i powiedzieć pani, że zdrów. Sie-



dzi w więzieniu w Berdyczowie.® — -»Dziękuję ci za wiadomość* odrze­
kła staruszka. Chłop kłania się znowu i mówi: »Tu jak rabowali wczo­
raj, został jeszcze wóz kucharza; niech pani będzie .łaskawa mnie ten 
wóz podaruje.« Oto dowód wymowny, jak wiedzą chłopi co robią!.... 
Jaka często wielka w nich ciemnota! Dani Padlewska, która znała oso­
biście tego gospodarza od dawna, zaręcza, że ten człowiek nieodznaczał 
się żadnemi złemi skłonnościami.

Na Ukrainie u pp. Branickich w Olszanie; w Olszanicy pow. tara- 
szczańskim u pp. Osińskich; w okolicach Skwiry u p. Ostaszewskiego; 
w Sołowijówce u p. Erazma Michałowskiego ; w Rozalówce u p. Tytusa 
Piotrowskiego i w wielu innych miejscach, których wymienienie byłoby 
zbytecznem, włościanie prowadzeni przez ajentów moskiewskich lub spę­
dzeni przez żołnierzy, a wódką upojeni następnie, dopuścili się wielu 
morderstw i okrucieństw. Krew bezbronnych leje się. Wszędzie prze- 
wódzcami są moskiewscy urzędnicy albo oficerowie.

W Lińcach w powiecie lipowieckim, chłopi na rozkaz stanowego 
(naczelnika policyi miejscowej) powiązali wszystkich ze szlachty, którzy 
tylko przybyli na jarmark. Stanowy ów, napadłszy pierwej na magazyn 
z wódką na czele włościan, rozbił kufy, spoił chłopów i zachęcił ich do 
wiązania spokojnych obywateli. Hr. Plater właściciel Linieć wytoczył
0 to proces. Rząd moskiewski aby się zasłonić, sam teraz prowadzi ów 
proces przeciw włościanom, za bezprawio, które na jego rozkaz popeł­
nili, lecz naczelnika bezprawia, swego urzędnika pominął w procesie 
a tajomnie namawia ciągle włościan do mordów.

Kościołów katolickich wiele zrabowali wyrzutki z włościan i żołnie­
rze na rozkaz ajentów rządu moskiewskiego. Na Ukrainie w Lipowcu 
grzebano poległych powstańców na cmentarzu. Sołdaci widząc to, rzu­
cili się na księdza, wywlekli ciała zabitych i grożąc kolbami i bagnetami 
księdzu, wołali: »Jak ty śmiesz tych psów chować? Ich święta ziemia 
nie przyjmie. My ciebie tam żywcem pochowamy.« Oficerowie patrzyli 
na to spokojnie. Znalazł się wprawdzie jeden pułkownik, mający wię­
cej czy cywilnej odwagi, czy poczciwości, który podał raport do wyższej 
władzy, iż policya tak zdemoralizowała chłopów i żołnierzy, że on nie 
jest wstanie utrzymać podwładnych swoich w karności. Ale komuż się 
skarży? Tym, którzy podobne wydają rozkazy, oparte na mocy najwyż­
szego carskiego ukazu.

Wiele było przykładów, iż powstańcy parlamentując z nieprzyja­
ciółmi, zostali zamordowani. Tak zginęło kilku powstańców na Woły­
niu z oddziału Ciechońskiego, których nazwisk dobrze nie pamiętam; 
tak zginęli na Ukrainie Jurjewicz i Misuna. Ci dwaj ostatni zabici przez 
chłopów z rozkazu oficera; tamci z rąk oficerów.

Rząd moskiewski nakazuje o p o lcz  en je ,  czyli pospolite ruszenie. 
Moskiewscy urzędnicy biegają od wsi do wsi, a najwięcej zbierają chło­
pów na jarmarkach, rozpajają ich, ciągną do przysięgi ji zapisują do 
wojska. To się w języku oficyalnym moskiewskim nazywa »zbierać ocho­
tników.® W Niemirowie na Podolu i w Bracławiu w jedyna czasie za­
pisano tym sposobem wielu opołczeńców. Pan R  przejeżdżając kolo 
karczmy, zwanej czerwoną, w okolicy Niemirowa, spotkał wielu pod- 
ochoconych. »0óż tam było? — zapytał ich — »A! widzi pan, odpo­
wiedzieli chłopi najnaiwniej w świecio, car moskiewski Aleksander od­
daje swojemu bratu Konstantynowi całą Polskę, i do Królestwa (kon­
gresowego) przyłącza siedem gubernij. To my przysięgali na wierność 
carowi polskiemu Konstantynowi.® W  innem miejscu koło Bracławia 
chłopi mówili to samo. Wypadek zrządził, iż w tej okolicy chłopi przy­
sięgali dnia 21. Maja (starego stylu) w święto, które oni znają pod imie­
niem cara Konstantyna. Więc przysięgali na cara Konstantyna. Ta po­
głoska rozeszła się wszędzie, tak, że już dziś w wielu miejscach Podola, 
Wołynia i Ukrainy chłopi mówią, że »szlachta polska buntuje się prze­
ciwko carowi Konstantynowi, królowi polskiemu.«

Moskale wydziwić się nie mogą sprężystości rządu narodowego
1 szybkości spełnienia jego rozkazów, do czego nigdy żaden z knutowła- 
dnych prokonsulów nie doszedł. Niepojmują, iż miłość Ojczyzny jest 
źródłem jedności, rozumu administracyjnego i posłuszeństwa. Pismo 
wychodzące w Moskwie G o ło s  podaje przykłady czynności Rządu naro­
dowego i posłuszeństwa dla niego. Donosi, że Rząd narodowy zabronił 
np. spekulantom zagranicznym zawierać umowy z p. Zygmuntem Wielo­
polskim szkodliwej dla Warszawy. Pisze następnie, że »Rząd narodowy 
polski ma żandarmów dla bezpieczeństwa publicznego, że w Warszawie 
aresztowano syna (winno być zięcia) hr. Zamoyskiego za znalezienie 
u niego Nra P ra w d y . Donosi tenże G o ło s ,  że wielu włościan prze­
chodzi na stronę powstańców. Świeżo w Królestwie przyszło trzy wsie, 
prosząc, aby ich przyjęto. Podziękowali im naczelnicy wojenni powsta­
nia, mówiąc, że się ich zamawia na później gdyż teraz mają siły dosta­
teczne.

Inne czasopismo moskiewskie poczęte z kłamstwa i dążące do ciemno­
ści wiecznej, choć ma tytuł D z i e ń , głosi: » Anglia, Francya, Austrya, 
cala Europa, cały świat przeciwko nam. Za nami tylko Bóg, prawda 
i Prussja!® W dobrem towarzystwie umieścił D z ie ń  Boga i prawdę...

Miejscowy administracyjny rząd moskiewski prowincyi naszej używa 
ostatecznych środków, rozpaczliwych kroków, usiłując zdusić narodo­
wość polską. Wychodzą rozporządzenia jedne sroższe od drugich. Despo­
tyzm tak dalece zapomniał się, że już niewidzi nawet, iż taki docisk, ta­
kie bezprawia wskażą każdemu najobojętniejszemu, że niema innego wyj­
ścia tylko powstanie całemi silami, dążące do niepodległości. Gdyby 
przypuścić nawet, że Polacy mogliby się zniżyć do przyjęcia nic niezna- 
czących łask i koncesyj moskiewskich, sami Moskale nie wierzyliby im, 
i  najbardziej (gdyby to być mogło) korzących się Polaków jeszczeby rząd 
zarówno prześladował jak i powstańców. Ta tylko byłaby różnica, iż 
rząd moskiewski morduje i rozstrzeliwać każe powstańców w jednej 
chwili; tamtychby męczył nieco dłuższem konaniem, którogo, z obawy 
ducha polskiego, pewno na liczne nie rozciągałby lata. Walka więc musi 
trwać do końca na śmierć lub życie.
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Nie pododna i nicpotrzeba wyliczać wszystkich obecnych postano­
wień rządu moskiewskiego. Wymienię jedno świeże. Jenerał-guber­
nator proponował w kijowskiej gubernii właścicielom ziemskim Pola­
kom, aby prócz piątej części wykupowej sumy darowali z pozostałej na­
leżności za ziemię, trzecią część na uzbrojenie »opołczenia« przeciw po­
wstańcom! Co za bezwstydny cynizm!

Znany wszystkim projekt profesora moskiewskiego uniwersytetu 
Pogodina, doradzający środki wyniszczenia narodowości polskiej na Li­
twie, Podolu, Wołyniu i Ukrainie. Lecz rząd moskiewski chciałby je- 
dnem cięciem wyniszczyć oświeceńszą ludność trzech prowincyj i środki 
proponowane przez Pogodina chociaż je wykonywuje, uważa za powolne 
i niedostateczne. Obecnie wprowadza tu w wykonanie ukaz polecający 
uzbroić i użyć band hajdamackich obok wojska przeciw o niepodległość 
walczącemu narodowi.

Rząd moskiewski spostrzegł się, że pomimo wszelkie przechwałki, 
nie może z pośród włościan zebrać ochotników przeciw Polakom. Liczba 
wciągnięta przez niego do bandy rozbójników mającej wojować łącznio 
z regularnem wojskiem przeciw Polakom, tak była małą, iż nie była 
żadna rękojmią pomocy i bezpieczeństwa dla walecznych żołnierzy mo­
skiewskich. Chwycił się więc rząd moskiewski innego środka. Nakazano 
przymusowy zaciąg włościan do opołczenia. I ta k :  ze wszystkich wło­
ścian ^zdatnych do roboty« (nie do wojska, ale wyraźnie powiedziano 
»do roboty«), trzecia część musi iść do opołczenia! Program taki: »po 
dwudziestu na sto dusz męskich« a rozumowanie tak ie: »Ponieważ na 
tysiąc dusz płci męskiej liczyć można 600 ludzi zdatnych do roboty, 
przeto trzecią część wziąść do wojska i uzbroić.® Włościanie dotąd 
przywykli słyszeć o ośmiu, dziesięciu, dwunastu rekrutach z tysiąca 
dusz męskich, kiedy im teraz powiedziano i przeczytano, że dadzą dwu­
dziestu z tysiąca, nie wierzyli, uważali to za żart tylko, czy jakieś oszu- 
kaństwo, albo pomyłkę. Lecz gdy przekonali się o prawdzie, zdziwie­
nie , przerażenie, rozpacz doszły do tego stopnia, iż wypowiedzieć tego 
niepodobna. »C óżtojest? To nas wszystkich chcą Moskale wygubić! 
Za co ? — Po wsiach słychać tylko rozdzierające jęki wyrzekania kobiet. 
Co z tego wyniknie? — bliska przyszłość to okaże.

Świeżo doszły do wiadomości naszej wiele szczegółów od naocznych 
świadków o okrucieństwach, do jakich doprowadzili ajenci moskiewscy 
nie lud wiejski, lecz jego cząstkę, sposobami, które wyżej wskazałem, 
przygotowawszy wprzód systematycznie utrzymywaną ciemnotą. Podam 
kilka faktów bo wszystkich opisywać nie podobna. Spokojnie siedzą­
cych obywateli Stanisława Abramowicza, byłego marszałka i brata jego 
Justyna rozpojona tłuszcza pod naczelnictwem ajentów moskiewskich 
przebiła na wskroś dłutem. Zapolskiego ukrzyżowała, przybiwszy za 
ręce ćwiekami do ściany. Ten męczennik żyje jeszcze w więzieniu pod 
opieką Annenkowa! Doktorowi Jakimowiczowi rozcinali twax’z końcem 
koay i gdy ten prosił o szklankę wody, wachmistrz podał mu ją za 75 
rubli, które jeszcze zostały ukryte w kieszeni tego nieszczęśliwego. 
Więźniów, których oficerowie oddawali pijanym hajdamakom pod straż, 
ci chcąc odejść przybijali ćwiekiem za nogę do podłogi, aby nie uciekli! 
Wszystko to się działo w okolicy Skwiry, Białocerkwi i Kijowa, w przy­
tomności oficerów i urzędników moskiewskich, a często z ięh rozkazu. 
Mnóstwo męczenników poległo taką śmiercią. Taki stan trwał'dni pięć 
pod okiem i kierunkiem władz moskiewskich; piątego dnia przyszedł 
przez telegraf rozkaz z Petersburga, »że już dosyć.«

Marszałek szlachty taraszczańskiego powiatu Szostakowski przed­
stawiał jenerałowi dowodzącemu siłą zbrojną i wciągniętem do rozbojów 
chłopstwem, prosząc o wstrzymanie tak barbarzyńskiego postępowania 
jego podwładnych. Na to jenerał odpowiedział: »Ja sam zgadzam się 
że to są okrucieństwa, nad któremi ubolewam; ale cóż ja poradzę, gdy 
oto właśnie w skutek rozkazu z Petersburga komunikowanego mi przez 
jenerał-gubernatora Annenkowa, mam kilka set medalów, które rozdać 
muszę tym, co najczynniej przyczynili się w ten sposób do uśmierzenia 
powstania na Ukrainie.® Cz.

francya.
P a r y ż ,  12. Lipca. — Dzienniki oficialne nieprzestają dąć w dudki 

pokojowe, a dziś Mo n i t e u r  u n i v e r s e l  przypomina sobie, że dzien­
niki mówiły o liście Napoleona napisanym do matki rozstrzelanego mło­
dego Platera w Dynaburgu, wynurzającym spółubolewanie i potępiają­
cym Murawiewa wieszatela. M o n i t e u r  u n i ve r s e l  mówi przeto o tern 
dziś co następuje: Wiele dzienników', a mianowicie la  F r a n c e ,  O p i ­
nion N a t i o n a l  i S i  ec ie  pisały, że cesarz znał ojca hr. Platera i że 
ostatni w roku zeszłym odwiedził cesarza na zamku w Fontainebleau. 
Dzienniki te są źle poinformowane. Nigdy cesarz nie zostawał w sto- 
sunkaah z familią hr. Platerów. Z tego niby możnaby wyciągnąć wnio­
sek , że kiedy cesarz nieznał familii Platerów, przeto też niemógł pisać 
listu do matki rozstrzelanego Platera z kondolencyą. Czemu M o n i t o r  
wręcz niezaprzeczył, że listu cesarz podobnego nie pisał.

t— Wiedeńska P r e s s e  pisze z Paryża, że cesarz przed wyjazdem 
do Vichy miał mieć rozmowę z panem Drouyn de Lhuys o sprawie pol­
skiej, w skutek której ostatni wysłał depeszę do Petersburga nalegającą 
o odpowiedź na noty trzech mocarstw. Na tej konferencyi miał cesarz 
oświadczyć: powiedz baronowi Budbergowi, że chociażby nadeszła od­
powiedź odmowna, akcya dyplomatyczna nie będzie udaremnioną, bo 
sprawa polska stoi pod opieką Europy, która potrafi wyjednać sobie 
uszanowanie. Niech sobie p. Budberg przypomni, co powiedział Ribeau- 
pierre w imieniu Rosyi w r. 1827 porcie, gdy chodziło o powstanie gre­
ckie: interweeneya nastąpi przez 5 mocarstw albo przez trzy, albo przez 
jedno. Nie życzę sobie, dodać miał Napoleen, abyś w tern samem zna­
lazł się położeniu i był znaglony podobnie oświadczyć księciu Gorcza- 
kowowi.

Austrya.
W i e d e ń ,  13. Lipca. — Jeneralna korespondeneya austr. podaje 

notę austryacką przesłaną do Petersburga osnowy następującej;
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Wiedeń, 18. Czerwca 1863.

Panie Hrabio! Depesza moja z dnia 12. Kwietnia r. b. nr. 1 zale­
cała Panu, abyś w formie najprzyjaźniej9zej zwrócił uwagę petersburg- 
skiego gabinetu na niebezpieczeństwa peryodycznych konwulsyj wstrzą­
sających Polską i na zły wpływ jaki niepokoje tego kraju wywierają na 
pograniczne prowincye Austryi. Powiedzieliśmy iż sam rząd rosyjski 
uzna za stosowne pomyśleć o środkach, któreby stanowi tak opłaka­
nemu położyły koniec, wracając Królestwu Polskiemu stanowisko za­
wierające w sobie warunki trwałego pokoju.

Książe Gorczaków, odpowiadając na rzeczoną komunikacyą depe­
szą z dnia 14 (26) Kwietnia przesłaną p. Bałabinowi, oznajmił nam, że 
JCMość cesarz Aleksander pojmuje z jednej strony obawy które dla ga­
binetu wiedeńskiego urastają z wypadków dziejących się w bezpośre- 
dniem sąsiedztwie jego granic, z drugiej iż ich ustanie dla tegoż gabi­
netu wielce musi być pożądane. Pan wicekanclerz zapewniając że naj­
usilniejsze w tej mierze życzenia jego dostojnego pana nie mogą w ni- 
czem być przewyższone, udzielił nam wiadomość o tych depeszach które 
równocześnie przesłał cło barona Budberga i do barona Brunnowa w od­
powiedzi na komunikacye angielskie i francuskie, które-równocześnie 
z naszemi były udzielone i podobne zawierały warunki. Książe Gorcza- 
kow powiedział nam że dwa te pisma, zwłaszcza drugie, zawierają ob­
szerne szczegóły o zapatrywaniu się jego dworu, które w niem ze wszy- 
stkiem rozwinięciem jakiego ta kwestya jest zdolna, są złożone.

Tym sposobem w naturalnem następstwie byliśmy zniewoleni w po­
rozumieniu z gabinetami londyńskim i paryskim zbadać starannie rosyj­
skiego dworu oświadczenia. Zdawały się nam odpowiadać oczekiwaniom 
któreśmy pokładali w mądrości i wolnomyślnych zamiarach cesarza'Ale­
ksandra. Gabinet petersburgski sam zdawał się rzeczywiście pragnąć- 
zamiany myśli co do sposobu Osiągnięcia spólnego celu. Austrya, Fran- 
cya i Anglia były zatem niejako wezwane do nadania pewniejszych form 
swoim sposobom widzenia i porozumienia się przyjaznego względem nich 
z rządem rosyjskim.

Ożywieni duchem pojednawczym który nas do pierwszego przywiódł 
kroku, nie wahaliśmy się postępować dalej na drodze wskazanej. Za­
tem szukaliśmy warunków, pod któremi zdaniem naszem spokój mógłby 
być przywrócony Królestwu Polskiemu, i przyszliśmy do tego, żeśmy 
warunki te zawarli w następujących sześciu punktach, które polecamy 
rozwadze gabinetu petersburgskiego:

1) Zupełna i powszechna amnestya. 2) Narodowa reprezentacya, 
biorąca udział w prawodawstwie krajowem i posiadająca środki do sku­
tecznej kontroli. 3) Polacy mają być powoływani do urzędów publi­
cznych w taki sposób, iżby utworzono administracyą osobną narodową 
i wzbudzającą zaufanie w kraju. 4) Zupełna i całkowita wolność su­
mienia i zniesienie ścieśnień istniejących w wykonywaniu obrządku ka­
tolickiego. 5) Wyłączne używanie języka polskiego jako języka urzędo­
wego w administracyi, sądownictwie i oświeceniu. 6) Utworzenieisy- 
stemu rekrutacyjnego regularnego i legalnego.

Niektóre z ustaw tego programu tworzą część projektu który gabi­
net petersburgski sam postanowił, inne zawierają już obiecane albo spo­
dziewane korzyści, żadna zresztą nie przechodzi miary tego, co traktaty 
na korzyść Polaków stypulowały.

Chętnie więc oddajemy się przekonaniu, że te propozycye przyjmie 
dwór rosyjski za podstawy owej zamiany myśli, do której okazał się być 
skłonnym.

Sądząc z pewnego ustępu depeszy księcia Gorczakowa do barona 
Brunnowa, zdaje się gabinet Petersburgski przyznawać interes który 
mają wszystkie mocarstwa jakie podpisały końcowy akt traktatu wie­
deńskiego, co do udziału w obradach nad krajem, jaki w akcie onym 
nazwano Księstwem Warszawskiem.

Z naszej strony nie mieliśmy nic do nadmienienia przeciwko takiej 
formie rokowań i bylibyśmy gotowi przyjąć namowy lub konferencye po­
między ośmiu mocarstwami które podpisały traktat wiedeński, jeżeli 
Rosya takowe uzna za stosowne, aby radzić o rozszerzeniu i zastosowa­
niu programu wyżej sformułowanego.

Pisząc depeszę naszę z d. z 12 Kwietnia do Ciebie, panie hrabio, 
byliśmy przeniknieni smutkiem z powodu skutków krwawej walki, któ­
rej dają się czuć na terrytoryum austryackiem i która tyra sposobem 
stała się źródłem udręczeń dla poddanych cesarza dostojnego naszego 
pana.

Przedłużenie takich konfliktów napełnia nas żywą boleścią. Nie 
mniej względami ludzkości jak osobnemi interesami Austryi powodowani, 
pragniemy najszczerzej, aby mądrości rosyjskiego rządą i pojednawczym 
usiłowaniom mocarstw ofiarujących mu współdziałanie, udało się po­
wstrzymać opłakany krwi rozlew.

Oddajem się nadziei, że wspaniałe uczucia cesarza Aleksandra po­
tężnie się przyłożą do osiągnienia tego rezultatu, który gdyby osięgnąć 
się d a ł, ułatwiłby o wiele zadanie gabinetów w konferencyach.

Za szczęśliwych się poczytamy jeźli postanowienie które poweźmie 
dwór rosyjski, zgadza się z wszelkiemi interesami, które światłej jego 
pieczy polecić zniewoliły nas potężne powody.

Sprowadzając tak trudną (epineuse) kwestyą jak ta  która nas dziś 
zaprząta, na drogę przyjacielskiej dyskusyi, ma się przygotować spo­
kojne i zarazem godne uczuć ożywiających gabinety, jej rozwiązanie.

Zechciej dać, panie hrabio, depeszę tę do przeczytania kięciu Gor- 
czakowu i upoważniam pana nawet zostawić mu jej odpis.

Przyjm itd. f_______________________________R e c h b e rg .

P rz y b y l i  d o  P o z n a n ia  d n ia  14. L ipca.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I  : H e lm u th  z Arensclorf , Gehring  z Yare l,  B rób mer z W o ­

lina, W in k le r  z SeelOw, Lorenz z Ulm , Hessens te in  z F ranz burga .
H O T E L  P A R Y S K I  : Kan iewsk i  z L u b o w ic z e k , Sypn iew sk i  z P io t ro w a ,  Dr. Bendowaki 

ss Siekierek,  Akol iński z Paczkow a,  Laskowski  z Bagrowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W ęsie rski z  M odliszew a,  K oszutsk i z W a r g o w a ,  Schulz  z  S t r z a ł ­

kowa,  Brbse z Psarska ,  Border z Ostrowa,  Hausi z Szamotu ł,  F r iedm ann  z Cieszyna. 
H O T E L  E I C H B O R N A  : E h r l ich  z  Ber lina ,  Z immt z Śremu, Cohn z Drezdenka.  
E i O H E N E R  B O RN  : Mamlock z Piasek, I Io lz  z Miłosławia, Sumierski z Lidzbarka.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : F l a t t  z Skoków.

Z d n ia  15. L ip c a .
B A Z A R :  Radoński z Dominowa, Taczanow ski  z S z y p ło w a , Radoński  z Psiepola, Donimir- 

ski  z B u ch w a ld ,  Okulicz  z L i b a t ó w k a , Radońska  z Siern ik , R óża ńska  z Padniewa,  
B raunek  z W ierzkowa,  Lusakowski  z Francyi.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  von Wulffen z G n ie z n a ,  v. Wulffen z N ow egojorku  , Levy
z Berlina, S a c k e n , Borcliard i M am roth  a W roc ław ia ,  Fr iedel  z S t .  Gallen,  Sch irm er
z Osnabruck .

H O T E L  DU N O R D :  h rab ia  Miączyóski z P a w ło w a ,  Różańsk i  z Mogilna,  Różański z P a ­
d n iew a ,  P a tz k e  z B er l ina ,  Cliodacki z K o ź m in a ,  prob.  Sybil sk i z O s t ro ro g a ,  Mindak 
z D aków,  Michnikowski z C h o b iń c a , H arsk i  z Rokitna.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  lir. Kwileccy z G os ław ic ,  Gośeimski z P o lsk i ,  B ień ­
kowski z Smuszewa, Die tr ich z Choszcza,  Suszczyńsk i  z Ost rowa,  P roskauer  z Lipska,  
Cohn i Dr.  F r iedberg  z Berlina.

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Kle in z B in g e n ,  LOwy, P r a u s n i t z , Rosenwald ,  C o n ­
r a d ,  Joelsohn i Kóhler  z B er l ina ,  Pral i  z O t to w a ,  Griebel z N apachania ,  M arkwald  
z Pi ły , Billups,  P ow er  i H a p p e r  z Londynu.

H O T E L  P A R Y S K I : Budzyński z Kler\*ki , S z rade r  z Skałowa , R uchowski  z Pomarzanek.  
H O T E L  B E R L I Ń S K I : L eonhardy  i Brzostowski z Krzyżownik ,  v. B lum berg  z Bydgoszczy, 

B ernhard  z Gniezna, K iesewetter  z Mik us ze w o, Reich i Coermann z Berlina, Gebhard  
z T r zc ia n k i ,  Pech  z Gniezna,  K o r th  z Piły.

H O T E L  B U D W IG A  G A R N I :  F in k ,  Sper l ing  i S a lom on z  P le sze w a ,  Robinsohn z Żer­
kowa, Je rem ias  z Rogoźna.

H O T E L  E I C H B O R N A :  Dr. H o lzm ann  z  Zaniemyśla ,  Glass z Grodziska.
K IC H E N E R  B O R N :  W ollmann z Gniezna,  B rom berg  i Wolff  z Borka,  Krotoschiński,  Kle- 

czewo i Hei lfron  z W o y c in a ,  N eum ann  z Krotoszyna,  Naschelsko z Kleczewa.  
S E L IG A  O B E R Ż A  : T rąm pczyńsk i  z U jazdu ,  Fab ian  z Bydgoszczy,  E lson z Buku,  Goluck 

z Reyersdorf ,  Boas i Jab łońsk i  z Grodziska.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Behrend i P a nde r  z Ber l ina ,  św. Marcin nr.  11.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różno wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w Ś r e m i e ,  

Wydział I, 
dnia 4. Lutego 1863.

Dobra szlacheckie M szczyczyil wraz 
z przyległościami w tutejszym powiecie poło­
żone, przez Towarzystwo kredytowe Ziemstwa 
wraz z borem, którego wartość na 6807 Tal. 7 
Sgr. 7 Fen. podana, oszacowane na 116,219 
Tal. 19 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w Registraturze mają być 
<lnia 21. W rześnia 1863. przed po­

łudniem  o godzinie llej 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnej, nie 
okazującej się z księgi hipotecznej, zaspokoje­
nia z ceny kupna poszukują, winni się z swoją 
pretensją do Sądu zgłosić.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 14. Lipca 1863.

'jf.-yto  (węcpel po 25 szefli) nieco lepiej.

Wypowiedziano 25 węcpli. Na Lipiec 40% 
list. y)2 pien., na Lipiec Sierpień 402/3 list. Via 
pien., na Sierpień Wrzesień 41% list. 41 pien.j 
na Wrzesień Paźdz. 41% list. 2/3 pien., na 
Pażdz. Listopad 41 % list. 3/ia pien., na Li­
stopad Grudzień 41% list. 41 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa 
cicho. Wypowiedziano 3000 kwart. Na Lipiec 
14"/,2 list. % pien., na Sierpień 15 list. 14'Vi2 
pien., na Wrzesień 15 */,2 list. 15 pien., na Paźdz. 
14% list. i pien., ha Listopad 147/ ,2 list. % 
pien., na G ru d z ie ń ^ % list. % a pien.

M T
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 15. Lipca 
1863 r.

Wiadomości handlowe.
Ber l in ,  14. Lipca.

Pszenica 60—73 tal.
Żyto na Lipiec i Lipiec Sierpień 47 tal. na 

Wrzesień Paźdz. 48—47% tal.
Jęczmień wielki i mały 34—39 tal.
Groch do gotowrania 43—50 tal.
Rzep zimowy 92—94 tal.
Rzepik zimowy 90—91 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec 13 % ta l ., na W rze- 

sień Pażdz. 13 tal.
Olej lniany 16 tal.
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 15% 

tal., na Sierpień Wrzesień 15% ta l., na Wrze­
sień Paźdz. 15% tal., na Listopad Grudzień 
1 5 % -%  a tal.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j..............
Pszenicy ordynaryjnej . .
Ż yta przedniego, szefel .
Ż y ta  lże jszeg o ....................
Jęczm ienia dużego, szefel 
Jęczm ienia małego
Ow sa, szefel........................................
G rochu do gotow ania, szefel . . .
G rochu na pastwę.  ..............
Rzep zimowy .  ...............................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R zepik la to w y .....................................
T a ta rk i , s z e fe l  .................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. 
Koniczyna b iała . . .
Ziemniaków, szefel.
M asła , garniec 
S iana, centnar
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.
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S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 3 0 %  Tralles.

Tal. Scrr. F- do Tal. Ssrr F
Dnia 15. L ip c a ................................. 14 22 G do 14 25 —

Kommissya do ustauowieuia ceny spirytusu.


